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Zbrodnia niemiecka wobec żołnierzy Polaków.
Berlin. Pisma niemieckie donos/ą, że wielka 

polska grupa wojsk należących »do armii niemie
ckiej, cola się na Saarbiuecken i Frankfurt. — 
Grupa ta otrzymała żywność tylko do 15 b. m. 
Obecnie została ona pozostawiona swemu tra
gicznemu losowi. Niemcy odmówili przewozu 
polskim oddziałom, zaś ludność cywilna nie da
je im żadnych kwater. Bez środków żywności, 
bez odzienia i bielizny, maszerują Polacy bez 
wypoczynku na wschód, nadaremnie szukając 
mieszkań i pomocy. Pouieważ wśród wracają
cych wybuchają choroby i wielu musi pozosta

wać po drodze, musi się natychmiast podjąć 
starania celem umożliwienia im powrotu.

Wiadomość ta podana przez pisma berlińskie, 
stwierdza dobitnie, że Niemcy potraktowali 

■ wracających Polaków, w jaku aj gorszy sposób. 
I Posiępowanio takie jest jeszcze jednym dowo- 
• dom ich nienawiści do nas. Miarodajne czynni- 
I ki polskie powinny odmówić przewozu niemie
ckim żołnierzom na terytoryach polskich, dopó
ki nie zostanio stwierdzouom, że nasi rodacy 
wracający z frontu zachodniego mają odpowie
dnią opiekę, na którą w całej pełni zasłużyli.

Grabieże Ukraińców we Lwowie.
Od osoby, która 1G b. m. opuściła część Lwo

wa, w której utrzymują się jeszcze Ukraińcy, 
otrzymujemy garść nowych szczegółów z po
sępnego życia grodu, które umieszczamy poni
żej:

Grabieże Ukraińców.
Wśród strzałów karabinowych wstajemy, 

wśród nich udajemy się na względny spoczy
nek, jeśliby noc wogóle za ozae spoczynku mo
żna by uważać. Strzelanina bowiem wcale 
nie ustaje i wtedy właśnie Ukraińcy wychodzą 
na szlachetną zdobycz, Rozhtjanio sklepów i 
grabieże jest zwykłem zajęciem „czuwających” 
patroli ukrfiinskich. Niektóre ż oddziałów tru
dnią. się re.kwizycyami na własną rękę. Ze zna
nych mi lepiej faktów* notuję rozbicie w ciągu 
jednej nocy zakładu jubilera Dobrowolskiego 
przy ul. Akademickiej i zrabowanie magazynu 
z konfekeyą damską Gabryela i Starka. Zresztą 
poza inieyatywą indywidualną rabunki eank- 
cyonuje i kieruje nimi sama komenda ukraińska. 
Ogłosiła ona mianowicie u k a z ,  wedle którego, 
wszystkie sklepy, zamknięte (z ojiawy przed ra
bunkiem kupcy polscy musieli sklepy zamykać) 
będą wywłaszczone na rzecz ukraińskich kousn- 
mów. Grabież więc „uprawniono” .

, dewizy e”.
Codziennie odbywają się rewizyt*.w mieszka

niach prywatnych pod pozorem poszukiwania 
z& podejrzanymi politycznymi dokumentami. 
Dokumentów z reguły, nie aia, natomiast w mie
szkaniach „rek wiruje się”  nawet resztki poży
wienia, zdobyte przoz ludność polską po nie
słychanych cenach (np. bochenek chluba 100 K). 
Wśród dziesiątek i setek podobnych rewizyi, in
spektorzy ukraińscy wtargnęli do mieszkania 
arcybiskupa ks. Hryniewieckiego, gdzie mie
szka obecnie ks. kanonik Badem, i wzięli ze so
bą „na pamiątkę”  między innemi z ł o t y  ł a ń 
c u c h ,  pochodzący z 18 wieku. U prof. Postąp- 
skiego rdwizorzy „znaleźli”  rzeczywiście „podej
rzane papiery” , które w k w o c i e  2000 kor .  
przeszły na ich własność drogą rekwizycji. —  
Z rewolwerami w ręku szukają tak heroje doku
mentów po spiżarniach, a z portfeli zabierają, 
banknoty. Na ulicach przechodzeń każdy musi 
się poddać dokładnemu przepatrzeniu kieszeni. 
Jest to poszukiwanie z a  b r o n i ą  i ż e l a z n y -  
m i przedmiotami. Giną więc w ten sposób nie 
rewolwery, których ludność nie posiada, lecz rę- 
żne „metale” , jak scyzoryki, zegarki ild. Osta
tnio ukazały się na murach miasta plakaty, zto 
powiadające, że w razie znalezienia broni przy 
jakiejś ulicy, ulica będzie zamknięta, a 1 u- 
d n o ś ć  m ę s k a  z d z i e s i ą t k o w a n a .

Zniszczenie wnętrza Magistratu.

W budynku Magistratu lwowskiego stoi woj
sko ukraińskie- C a ł o  w e w n ę t r z n e  u r z ą 
d z e n i e  z o s t a ł o  z n i s z c z o n e  i wyrzu
cone na podwórze, gdzie jak kupa gnoju leżą 
biurka, szafy, akta, obrazy, dywany Itd.

Ofiary walki.

Liczba ofiar walki powiększa się z każdym 
dniem. Z listy strat, drukowanej w „Pobudce*” , 
której poszczególne numery dotrą czasem do 
okupowanej przez Ukraińców części .miasta, do
wiaduje się ludność o stratach obu stron. Wśród 
zabitych i rannych figurują tam więc obok pol
skich i ruskich nazwiska żoiaiąrzy n i e m i e 
c k i c h  i r o s y j s k i c h .  Pamiętam między 
rannymi nazwisko żołnierza pruskiego K  <»- 
n i g s h o f f e r a .  Liczba rannych i zabitych 
kobiet jest wcale znacana. —  W  gmachu teatru 
polskiego urządzili Rnsini skład poległych. Cia
ła łożą tam po kilka dni i więcej.

*  Układy. .

W układach, które wciąż się prowadzi, choć 
bez -skutków, brali oetatftio uuiLd te strony 
polskiej pp. C i e 6 s k i i H a 1 b a n, Ukraińcy 
K. L  e w i c k i i L  o s i'ń s k i, również „neutral 
ny”  p. A s z k e n a z y .  Rusini nie zgodzili się 
dotąd na warunki Polaków, którzy żądali na
przód: u s u n i ę c i a  wojsk ukraińskich z mia- 
sm, potem utrzymania w mieście w o j s k  ru- 
s k i c h .  o b o k  p o l s k i c h  i wreszcie rozbroje
nia m i l i c y i  ż y d o w s k i e j .

Gen. Pfeffer w niewoli.
#

Jarosław. Organizatorowie zamachu zbrojne
go Rusinów we Lwowie, austryacki gen. PMfcr 
i m l jego ntabu Ambro* zo*tali przez wojska

polskie ujęci na obszarzfe działań wojennych, 
jako Współdziałający z bandami hajdamackiemi.

Obu jeńców przewieziono i internowano na 
razie w Jarosławiu.

Wojsdta polskie pad Gródkiem.
Donoszą nam z Przemyśla, że wojska polskie 

dotarły już pod Gródek Jagielloński.

Wojska polskie we Lwowie.
Warszawa. P. A. T. „Kuryer Poranny” do

nosi: Ze źródła dobrze poinformowanego otrzy
mujemy wiadomość, że wezjoraj wieczorem na
deszła do komend. Piłsudskiego dępesza iskro
wa od gen. Rojj, iż ciołowu oddziały armii re
gularnej dążącej na odsiecz Lwowa, s ą j u ż w 
c z u c i u  z o b r o ń c a m i  m i a s t a .  Depeśza 
głosi podobno między innemi: Wojska moje są 
już w Medyce, zaś część grupy we Lwowie.

Wczoraj wysłany został z Warszawy drugi 
transport wojsk w kierunku Lwowa.

Niemcy austryaccy a sprawa lwowska.
Syndykat dziennikarzy w Krakowie otrzymał 

od Ora Bauera minibrra spraw zagranicznych 
republiki niem.-ausur. następując^ depeszę:

Niemieeko-austryackie wojska w Galicyi o- 
irzymały już dwukrotnie rozkaz, aby wobec 
walk potsko-ruskiefa zachowały się zupełnie 
neutralnie. Jesteśmy wobec tego przekonani, 
że wojska niemlecko-uustryuckle nie są współ
odpowiedzialne za wypadki, przeciw którym Pa
nowie protestujecie.

ftusini na usługacli Niemców.
Niezmiernie charakterjrstj'czny dokument dla 

uiemieckiej.jtolityki w Polsce ogłasza ostatni 
numer „Przyszłości” . Jest to kopia rozporzą- 
uzenia głównej komendy na Wschodzie (Ob. 
ustt w sprawie ukraińskiej propagandy na Pod
lasiu, wydanego w roku 1917. Brzmienie tego 
rozporządzenia jest następujące:

Naczelny komendant na wschodzie na wnio
sek politycznego -oddziału sztabu jenerelnego 
armii w polu i ministeryum wojny oświadczył 
zgodę na dopuszczenie p r o w a d z e n i a  p r o 
p a g a n d y  w ś r ó d  u k r a i ń s k i e j  (mało- 
ruskiej) l u d n o ś c i  obszarów grup armii 
W ^etacha i Linsmgena (obszar operacyjny i 
etapowy), której celem jest popieranie u- 
k r a i ń s k i e j  ś w i a d o m o ś c i  n a r o d o 
w e j .  Granicę północną dla prowadzenia tej 
propagandy tworzy kolej Pińsk— Biała włącznie 
z tymi dwoma miejsę-owościami i miejscowo
ściami, leżącemi po obu stronach tej linii. P r o 
p a g a n d a  t a . b ę d z i e  p r o w a d z o n a  p o d  
k i e r u n k i e m  Ob.  Ost .  (N. O.) przez kapi
tana Kosacka sekcyi politycznej sztabu jene- 
rakiogo w Berlinie. Przydzielony mu jest wyż
szy sztabowy inżynier marynarki Voigt.

Kapitanowi Jkosackowi przydzieli ministeryiun 
wojny (U. D.) wypróbowanie zaufanych ukraiń
skich jeńców wojennych (żołnierzy). Główną 
jego siedzibą jest Biała. Ukraińców rozdzieli Się 
po miejscowościach, ażeby utrzymywali kontakt 
z ludnością. Co do kwater i wyżywienia przjr- 
dziela ich się komendantom etapowym wzglę
dnie miejscowym. Żołd w wysokości n i e m i e 
c k i e g o  ż o ł d u  żołnierskiego otrzjTnują z 
m i n i s t e r y u m  w o j n y  (U. D.). Mają oni 
swobodę ruchów w obrębie obwodów komend 
etapowych względnie miejscowych, które win
ny ich zaopatrzyć w wykazy osobiste, które 
zawsze po in^i mieć przy sobie. Noszą swój 
uniform z odznakami jeńców wojennych. Pod
czas jazdy na ich tereny pracy będą im towa
rzyszyć ukraińscy biczownicy, dawniejsi jeń
cy, w a u e t r y a c k i c h  (na razie) mundu
rach, zaopatrzeni w legityir.acye ze strony zwyi 
wymienionych oficerów wywiadowców.

Z niemiecką syatenatycznością został więc 
ułożony dokładny program a n t y p o l s k i e j  
agitacyi na terenie Królestwa Polskiego —  je
szcze p r z e d  zawarciom traktatu brzeskiego, a 
więc w (irnsie, kłady rząd niemiecki nie zacią
gnął żadnych zobowiązań wobec Ukrainy.

Rokowania pokojowa.
Lugano. „Secoło" donosi, że preliminarze 

wstępne pokoju z Auatro-Węgrami zostaną.pod
pisane 12 grudnia.

PROJEKT POKOJU PRELIMINARNCGO.

Genewa. Komferencya koalicyi w Paryżu zo
stała wczoraj zakończona. P . r z y j ę t o  c a ł 
k o w i t y  p r o j e k t  p o k o j u  p r e l i m i -  
n a r n o g o. Konforencya zbierze się ponownie 
w ostatnich dniach listopada celem przygotowa
nia wfliosków na właściwy kongres pokojowy.

\

Wilson za rozbrojeniem.
Monachium. Z Paryża donoszą: Wedle donie

sienia „Daily News” przedłożył W i l s o n  w se
nacie wniosek w sprawie d e m o b i l i z a c j i  
p a ń s t w  e u r o p e j s k i c h .  Wedle tego 
wniosku mają wszystkie państwa Europy 
zmiĄejazyć stan swych annii na 25 p r o c e n t  
o b e c n e g o  s t a n u .

WILSON W EUROPIE.

Amsterdam B. kor. Według doniesienia Reute
ra z Londynu, prezydentowi Wilsonowi w po- 
drożj* do Europy towarzyszyć będzie jego mał
żonka. Przypuszczają, że Wilson z maizonką 
przybędą do Paryża i do Londynu, a może u- 
dadzą się także do.Brukseli i do^izymu. Ponie
waż prezydent 7. początkiem następnego miesią
ca odjeżdża, prawdopodobnie przybędzie na kil
ka tygodni przed rozpoczęciem konfcroncyi po
kojowej do Paryża. Przypuszczają, że prezy
dent zamierza wziąć udział w konferencyi wer
salskiej, która poprzedzi zebranie się pośredni
ków pokojowych. Weźmie także udział w pier
wszych posiedzeniach właściwych konferencyj 
pokojowych, które mają ustalić zasady trakta
tu pokojowego w głównyen zarysach. Na kon- 
lorencyach późniejszych, gdzie już tylko szcze
góły będą rozważane, pre&ydent nie będzie O- 
becny.

POCHÓD TRYUM FALNY.

Berlin. „Ceurant”  donosi z Paryża, że przed
stawiciele koalicji zamierzają urządzić w j a z d  
t r y u m f a l n y  zwycięzców do Paryża. Przej
dzie on przez luk zwycięstwa na Pola Elizej
skie. Wezmą w nim udział królowie: Anglii, 
Włoch, Belgii, Serbii i Czarnogóry. Podobno 
także prezyd. Wilson będzie w  tym pochodzie 
uczestniczył. Armie krńlieyi zastąpione będą 
przez specyalnie delegowane oddziały.

PiefizołoMNtoćć o cudzą własność.
Berlin. Pisma niemieckie donoszą, że w Spaa 

toczą się rokowania przedstawicieli niemieckich 
z delegatami koalicyi w sprawie postanowień 
zawieszenia broni. Niemcy domagają się, aby 
koali c.ya nie używała do obsadzenia terytoryów 
niemieckich c z a r n y c h  wojsk. ‘Nadto mają 
wojska koalicji, celom obrony przed bolszewi- 
zmem, o b s a d z i ć  c a ł ą  p o ł u d n i o w ą  R o 
s j ę  i p r o w i n c j e  n a d b a ł t y c k i e  —  
z w ł a s z c z a  R y g ę  i L i b a w ę .

Anglicy w Wiedniu.*
Wiedeń (Telefonem). Wczoraj przybyło do 

Wiednia 6 angielskich samochodów sanitarnych 
ze środkami leczniczymi dla jeńców koaiicyi.

OFICEROWIE —  ŻOŁNIERZE.
\ w

Wiedeń. (Telefonem). Wr -ministorstwie woj
ny odbyło się wcicfraj uroczyste mianowanie 
oficerów ze stanu żołnierskiego.

W YM IAN A  TOWARÓW.

Wiedeń. (Telefonom). Co do umowy zawartej 
wczoraj między P- K. L. a niem. Austryą należy 
zauważyć, że w zamian za produkty żywnościo
we otrzyma Galic>-a papier rotacyjny, zapałki, 
wyroby żolaznb i nici.

DELEGACI DEZERTERÓW.^

Berlin. Pisma niemieckie donoszą, że w Berli
nie odbyło się ogromne zgromadzenie d e z e r 
t e r ó w  i b e z r o b o t n y c h .  Mówcy przema
wiający występowali w duchu idei bolszewi

ckich. Uchwalono wydelegować 10 przedstawi- 
j  cieli bezrobotnych i dezerterów do berlińskiej 
Rady robotniczo-żołniorskiej.

Z W ARSZAW Y.

Warszawa. P. A. T. Wczoraj przyjechał do 
Warszawy* z Lublina gen. R y d z  Ś m i g ł y .

W arszawa. P. A. T. Wczoraj przyjechał tu z 
Poznania poseł T - r ą m p c z y ń s k t

ROKOW ANIA Z POLAKAMI.

Berlin. Pisma berlińskie donoszą, że ministe
ryum spraw wewnątrz, rządu niemieckiego wy
słało specyahiego przedstawiciela zaopatrzone
go w d a l e k o  i d ą c e  p e ł n o m o c n i c t w a  
do Poznania celom przeprowadzenia rokowań z 
Polakami w sprawach aprowizacyjnych.

Najlepsza lokata kapitała 

to

POLSKA POŻYCZKA PAŃSTWOWA.

Procent płatny za cały rok z góry. Lokata 
kapitału na &/»%. Nabyć można wezędzie.

KRONIKA.
Kraków, dnia 21 listopada. ' 

*  Do Krakowa zjeżdżają delegacye urzędników 
państwowych ze wBchodniej części kraju, opanowa
nej przez Ukraińców, aby wyjednać możność otrzy
mania pensyj z dniem 1 grudnia. W razie gdyby I 
odsiecz zawiodła, lub przedłużyła się, lub gdyby j 

. w innej dr od z? nie załatwiono tej piekącej spraw’v, 1 
■ rodziny urzędnicze i służba państwowa stanęłyby 1 
I wśród ostatecznej nędzy*. Spodziewać się należy,
I że P. K. L . pomyślnie załatwi petyeye przybyłych 
' dcde.gacyj.

.Mizerya węglowa, ziemniaczana i cukrowa budzi 
obawy katastrofy. Zbliża się grudzień, a przewa
żna częśc mieszkańców nie zaopatrzyła się w zie
mniaki. których^wausport będzie utrudniony ze 
względu na mrozy, nie mniejszą troskę powoduje 
brak węgla, zwłaszcza, że zamknięcie granicy pru
skiej odcięło dowóz górnośląskiego węgla, konie
cznego dla przemysłu, który niemniej zasilał we 
wielkiej mierze potrzeby miast galicyjskich.

Jak się dowiadujemy, krakowska reprezentacja 
górnośląskich kopalń poczyniła już propozycye r. 
K. L., więc jest nadzieja, że przy siluem poparciu, 
w drodze pewnych rekompensat otrzymamy conaj- 
•mniej dawny kontyngent węgla.

H praw a naftowa, jak słyszymy, znalazła repre
zentację w P. R. L. pozostającą w* dzielnych łę 
kach fachowców i /noże wytworzyć produkt v !y - 
mionuy zanim kwesty* Górnego Śląska nie zosta
nie rozwiązaną. Pozostaje także nięzałatwioną 
sprawa cukrowa, wymagająca powołania fachow
ców jako doradców do P. K. L,, lecz należy powo
łać cukrowników a nie agentów dawnego żydów 
skiego kartelu, których rozbójnicza działalność 
jeszcze teraz zaznacza się w kwitnącym w tej dzie
dzinie paskarskim handlu.

( lukier sprzedaje się w pasku po 15 koron, pa
pierosów i tytoniu nie można otrzymać w trafi
kach. podczas gdy mrowie ęhlopaków wykrzykuje 
głośno ceny „dramków" po 6 za koronę, pośredni
cząc w złodziejskim handlu, którego tajników nikt 
nie stara się odkryć. Na każdej ulicv roi się od 
sklepików z cukierkami^jtodezas gdy cukru na 
kartki dostać nie można. Tolerowanie jawnego 
rozboju stuó- sie podkładem do ekscesów- w mia- 
stach proY.iiiey&naliiyeh, licznych kronik o rzeko
mych ..pogromach” nieuczciwych sklepikarzy, bu
dzących rozgoryczenie wśród wyzyskiwanych mas.

Tak samo powinno być ścigane pnskarstwo rol
ników tak małych jak i wielkich przy sprzedaży 
mąki, ziarna, ziemniaków i wszelkich artykułów 
wiejskich, a kara chłosty i aresztu powinna znaleźć 
jak najszylwiej zastosowanie.

Z miasta,
PODJĘCIE AKCY1 BONOWEJ. A kry a, bonowa 

w Krakowie, z powodu braku funduszów została 
wstrzymana. Były rząd austryacki pomimo wielo
krotnych upomnień nie wypłacił* Kasi** miejskiej 
należćtośei na akcyę bonową w październiku, * 
z chwilą zerwaniu komunikaoyi ze Lwowem nie 
ma możności dowiedzenia « ię .  czy namiestnictwo 
zapewniło sobie odpowiednie fundusze na ten cek

Obecnie prezyJyum miasta przedłożyło Polskiej 
Komisyi Likwidacyjnej memoryał, w którym żąda, 
aby Komisya nie dala tej akcyi upaść i stosownymi 
funduszami zasilała miejską Kasę. Nie należy wąt
pić, żc momoryal ten zostanie przychylnie zała
twiony i Komisya Likwidacyjna znajdzie fundusze 
na przyjście z pomocą biednej ludności.

GEN. ROZWADOWSKI przybył wczoraj ze swo- 
im sztabem z Warszawy do Krakowa.

PRZECIW EPIDEMIOM. Wicepr. Zoll ogłasza o- 
dezwę do nauczycielstwa szkół( ludowych w całym 
kraju w sprawie podjęcia akcyi ochrony ludności

firzed nosem niebezpieczeństwem t, j. przed choro- 
pami, które kroczą w nasz kraj śladem niezliczo

nych r7i sz żołnierskich, wracających do domu po 
kilkuletniej tułacze*. Wicepr. Zoll spodziewa się: 
że nauczycielstwo w tym wypadku nie odmówi 
swej poniocy. i że dołoży wszelkich starań, abt 
ludności uświadomić grozę położenia i zapoznać 
*, środkami, zaleeonemi przez Tymczasową Ra

dę zdrowia P. K. L.
ZAKAZ L0TERY1 AUSTRYACRIEJ. Jak to już 

donieśliśmy. P. K. L. wydała zakaz sprzedaży lo
sów loteryi klasowej austryackioj na terenie Ga
licyi i Śląska. W związku z tem zarządzeniem po
lecono reprezentantowi P. K. L. w Wiedniu, b. mi
nistrowi Gałeckiemu, obronę interesów kolektan- 
tów galicyjskich w zarządzie hderyi. Rozchodzi się 
tu głównie o zwrot kaucji, złożonych przez kolek- 
tantów zarządowi loteryjnemu, oraz o korzystne 
uregulowaniekzobowiązań, jakie wobec 1 oteryi za
ciągnęli niektórzy kolektanci także na idący okres 
ciągnienia.

Obawy koiektanlów Galicyi i śląska ro do utra
ty zarobku, jaki przynosi sprzedaż losów loteryj
nych. sa nieuzasadnione. Zamiast bowiem losów 
austrynckićh. będą mogli sprzedawać losy loteryi 
polskich, istniejących w Warszawie*. Z tych zaś na 
największe poparcie* —; ze względu na cel, któ
rym służy —- zasługuje lotery i klasowa logionów 
polskich, noszącą ofieyalną nazw*. Polskiej loteryi 
klasowi*] na inwalidów wojennych. Zadaniem tej 
loteryi. rozpoczynającej obecuio trzeci okres istnie
nia. jest zabranie funduszów na rzecz opieki nad 
poLkiroi inwalidami wc-junnyrai, bez względu na 
to. w jakjuj armii w caasie wojnę służyli, jeżeli 
tylko' są lub będą obywatelami państwa polskiego. 
Dochody % loteryi na inwalidów wpłacane -ją do 
kasy polskie*go ministerstwa 'wojny w Warszawie 
(sekc.ya opieki), które organizuje pc.ć.d-c.iwą. opjo- 
kę nad hezpośredniemi ofiarami wojny.

ODCZYTY KS. DRA KRUSZYŃSKIEGO zapo
wiedziane na piąii-k 22, 29 b. m. i na t> grudnia'br. 
w sali Iow. lekarskiego, nie odbędą się z powodu 
wyjazdu prelegenta z jeńcami włoskimi, względnie 
po jeńców Polaków do Włoch.

GENERAL GOLOGÓRSK1 W P. K. L. Na*posie
dzeniu dnia 20 b. m. przedstawił się Polskiej Ko- 
misyi Likwidacyjnej nowy komendant wojskowy 
w Krakowie generał Gołogórlki, zaakcentował od 
silnie konieczność harmonijnego współdziałania 
polskich wiadz wojskowych z polskiemi władzami 
cywilnemi. Z ust- poszczególnych naczelników Wy
działów dowiedział się szczegółowo o, zapatrywa
niach i źyczeniaen P. K. L., odnoszących się do 
wojskowości.- W szczególności omawiano eprawę 
objęcia zc sirony fachowych organizacyj cywil
nych Zakładów gospodarczych i przemysłowych, 
prowadzonych dotychczas przoz czynniki wojsko
we, dalej zorganizowanie silnego oddziału lotnego, 
składającego się z oddziału pieszego, konnego i 
karabinów maszynowych, który bezw zględnie tłu
mić będzie natychmiast wszelkie przejawy bandy
tyzmu i zapewne wkrótce już zaprowadzi ład w 
kraju.

Śl u b o w a n ie  u r z ę d n ik ó w , z p . l l  ko
munikują: Oznaczony na 2o b. m, termin do zło
żenia prjez urzedhńków wszelkich kategoryj ślubo
wania na wierność'Państwu Polskiemu, przedłużo
no do 30 listopada b. r. włącznie.

POWRÓT POLOWEGO 16 P. STRZELCÓW. 
W oj oraj powrócił do Krakowa z Ukrainy pułk po
łowy 16 p. strzelców. Wedle opowiadań ofieorów.

droga, jaką przeby li, była pełną przygód. Pułk od 
kilku miesięcy pełnił służbę, częścią w Kąmieńcu 
podolskim, częścią pod Odesą, Na wiadomość pro
klamowania przez Radę Regencyjną niezawisłej* 
paustwa polskiego oficerowie i żołnierze postano
wili jak najprędzej powrócić do ojczyzny. Wyru
szy! więc pułk pieszo razem z taborem i zapasami 
Uo kraju. Pieszo przeszedł 15U. kilometrów skie- 
iował się w lubelskie. YV Lublinie oddano broń 
legionistom i pułk załadowany do wagonów przy
był wczoraj do Krakowa, przywożąc z sobą oprócz 
zapasów żywności, konie i itrowy. Po przybyciu 
puiku do koszar na Krowodrzy, przeprowadzone 
zwolnienie starszych roczników, zaś oficerowie 
zgłosili się do dalszej służby.

BIURO STATYSTYCZNE P. K. L. W  celu przy
gotowania materyąłów statystycznych dla przyszłe
go kongresu pokojowego, oraz d i  rozliczenia się 
poszczególnych państw, powstały^ na gruzach 
Austro-W ęgier, postanowiono stworzyć przy P. Ł  
L. biuro statystyczne.

WIĘZIENIE LEGIONISTÓW W NIEMCZECH, 
W cci u skuteczniejszej indywidualnej interwescyi 
w sprawach więzienia legionistów polskićh w Niem
czech, wzywa »ię ,eh rodziny, by iuityckulias poda
ły bliższe szczegóły Polskiej Komisyi Likwida- 
cyjnej.

SPRAWY ROLNICZE. Wydział rolnictwa 
P. K. L., na podstawie jednomyślnej opinii swo
jej rady fachowej, postanowił zwinąć ekspozytury 
roinicze i znieść obecnych komisarzy romdccych, 
a majątek ekspozytur zabezpieczyć. l)la kierowa
nia sprawami rolniczemi zostaną przydzieleni ko
misarzom P. K. I,, referenci fachowL

WYJAŚNIENIE. P. Marya Kręcinowu, zasądzo
na na grzywnę przez magistrat, nadsyła nwi wy 
jaśnienie, że nie poczuwa się do żadnej winy. al 
bowiem brała po 2 K z* 63 dkg. chleba na podsta 
wie polecenia Cechu piekarzy, zaś przeciw krzy
wdzącemu ją orzeczeniu magistratu po -foręcaeaiu 
wniesie odpowiednie zażalenie.

PRZECIW WŁAMANIOM. Włamania zaczynają 
znowu szerzyć się w* Krakowie. Włam> wacżK przy
gotowują sobie grunt do operacyj w ten spoeóeą 
że najpierw dopj*tują się W różnych porach, ce f 
w* danem mieszkanii mieszka zmyślona oeoha. aby 
wybadać czas, kiedy niema nikogo. Następnie 
w upatrzonej chw ilrprzystępują do roboty Dwóch 
włamywaczy staje na straży, trzeci „pracuje1'. Ry
sopisy bandytów są już znane organom bezpie
czeństwa. W celu uct^onionia się przed włama
niem Ibkatopzy powinni wzajemnie zwracać oóagę 
na mieszkania sąsiadów i w- wypadkaęh podejrza
nych zarządzić zamknięcie' bramy, tćłamywaeza 
schwytać i oddać w ręce policyi.

N(j)WY PASEK, Od niedawnego czasu mamy 
w Krakowie nowj handel paskarski artykułami 
z magazynów wojdkowycb jak sukna, mundury 5 
artykuły spożywcze. W dniu 31 z. m. i dni nastę
pnych, po wycofaniu się wojskowych władz au- 
stryackich z Krakowa, niektórzy dawni fuhke-*-o- 
naryuEze magazjuów wojskowych, kortywająr 
z * zamieszania, zaczęli sprzedawać z magazynów 
mundury i sukna — z magazynu prowjjuńwego 
zaś przy ul. Rakowickiej sprzedpwkii tytoń, Lawę. 
herbatę, konserwy, likiery i c p .  Miediy innemi 
WRrty przytrzymały pewnego chorążego, Który 
wraz z szoferom automobilem wywoził z ItMgarynu 
wojskowego większo ilości bielizny. Spodziewać 
się należy, że~ obecna komenda wojskowa Wglą- 
dnie w tę sprawę i nadużyciom położy koniec.

ZABÓJSTWO NA PRĄDNIKU. Wczoraj na Prą
dniku czerwonym znaleziono trupi inwalidy Fra- 
naszka. Na ciele jego są liczne rany, zadane ostrew 
narzędziom. Jako podejrzanego o pm^ttlenie zbro
dniczego czynu, aresztowano 26-letnregc Władysła
wa Jędrasa, szewca, przy którym znaleziono bag
net ze śladami krwi i rewolwer. Jędras nie chce 
przyznać się do czynu. Zeznaje on. te w tem miej
scu przyszło do bójki między kilku osobnikami, 
w czasie której Franaszek stanął w -jego obronie i 
tamci nieznani mu sprawcy, zamordowali Franasz- 
ka. Dochodzenia w toku.

WŁAMANIA. Dzisiejszej nocy nieznani sprawcy 
włamali sie"do Bari narodowego Jana Szypulskie
go przy p). Maryaekim 1. 3 i skradli wódek, likie
rów i wędlin za 6Tś<b K. Dzisiejszej nocy okradzio
no też handel aparatów fotograficznych Aau. Lary
sza przy ui. Szewskiej 1. 19 -zabierając prżfbory fo
tograficzne i aparaty wartości 20.000 koron.

Zawiadomienia i komunikaty,
POSIEDZENIE -K oh Kb. Katecnetkw” obydwu 

sekcyj odbędzie się w "piątek dnu 22 listopada o 
godz. 5 w sali 32 Gol. Ńov. — Ważne sprawy bio- 
żącc.

POWSZECHNE WYKŁADY UNIWERSYTE
CKIE. W piątek dnia 22 b. m. rozpoczyna się cykl 
wykładów o stosunkach amerykańskich. Pierw
szym z tej seryi będzie wykład prof. In . Jag. dr. 
Romgnn Rybarskiego p. t. „Zródla potęgi Stanów 
Zjednoczonych”.

ODCZYT. W piątek dnia 22 b. m. odbędzie się 
w sali Tow. lekarskiego, ul. Radziwilłowska 1. 8.. 
odczyt prof. dra Juliana Talki-Hrmeewiozn p. t. 
..Typ fizyczny Polaka'*. Początek o go<i/. H-mcj 
wieczorem.

EW1DENCYA PODDANYCH CZESKO-SLOWA- 
CłCICH. Komenda jdacu w ojsk czesko-słowacklch 
w Krakowie wzywa wszystkich poddanych pań
stwa czesko-słowackiego, czeskie; narodowości, 
mieszkających w Krakowie i okolicy, a to gaiy- 
stów bez różnico wieku i żołnierzy, urodzonych 
w latach 1882 aż do 1900, ażeby się zgłosili w celu 
ewidencji w kancelarii komendy czesko-slowa- 
ckiej przy ul. Kanoniczej 1. 16 w porządku nastę
pującym: Litera A—G dnia 25 listopada 1918, lite
ra H -M  dnia 26, litera N—8 dnia 27. litera T —2 
dnia 28 listopada b. r. w godzinach biurowych od 
8—12 i od 3—6. Wszyscy powinni przynieść z* 
sobą swe wojskowe dokumenta.

NAFTA NA LISTOPAD.* Magistrat podaje do 
wiadomości, że racya nafty na druga połowę li
stopada b. r. wynosi dla gospodarstw domowych 
ł litr, dla właścicieli domów parterowych pół li
tra, dla właścicieli domów piętrowych 1 litr, dla 
przedsiębiorstw przemysłowych 2 litry i dla skle
pów pół litra.

SPRAWIE CEN NAFTY. Magistrat wyjaśnia, 
że departament aprowdzacyjny P. K. L. z 79 Wago
nów hafty, zakwestyonowanych na tut. dworcuto- 
warowym, przydzielił dotychczas dla Krakowa 
tylko 5 wagonów, którą to npftę rozdzielono na 
pos7.cz* -gólne sklepy rejonowe. Ceni tej rudky wy
nosi 64 hal. za litr. Natomiast w “klepaljh uierejo- 
ńowych a mianowicie: G. Dekordt pt. Szcsepański 
1. 8, F. Florek Sienna 2, S&chjwa Sipnna 6, Dittmar 
pl. YVW. Świętych 8, Bleicher pl. Nowy 4, sprzeda
je się naftę na asygnaty dodatkowe po cenie 1 K. 
44 h. za litr. Nafta wydana dl» tychśe sklepów 
zakupiona została przez gminę po cenacl znacznie 
wyższych poza kontyngentem miesięcznym.

NA ODSIECZ LW OW A złożyli w 'administra
c ji „Głosu Narodu": YYacław Popiel l.wyo K., 
Julianowie Pafaczewsciy 20 K., 'Włodziiaierao 
wie (ittmanowie 20 K zamiast wieńca na tim
anie ś. p. Dra Jnnh Menrnowicza.
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fE R S Y  Z .ć k B A M ,

S Ą S 1 E D Z I .
w ^ w iu t  staalaśaka.

(Ciąg didwyj,

—  Niech ciocia już idszie sjpać, już umie 
gtatoa nie bolL

Manta jwayptotuiiia lampę zielonym papie
rem, lecz czuwała, bo ja  niepokoiła wyboka 
gorączka Zosi.

A  Zosię ogarnęła senność; lecz nie ut spo
kojna, kojąca, lecz peina 'krzyków i widzk  
deł. Jakieś głuche odgłosy, -niby grzuioty, 
odby armaty. Skrzypienie wozów, tętent. 

- rżenie koni. TiaJn to konnica 1 Tiuiuui.y kurzu, 
ogromne, bialo~łólu:, to znów nule; podno
szą się, opodagą, zątykają jej oczy, usta, 
duszą... '

Leuz w tych ciężkim, brudnych Obłokach 
coś błyszczy, coś k rzycy , coś pędzh Tędzi. 
prosto na Zosię. Pędzii koiinica, tratuje... 
Zosia1 chce uciekać —  nie może. Nogi jej o- 
towlane, związane. Już na nią wpadną! 
Nie. —  Sikręcają, pędzą dalej. Ach, io ułai* ! 
Afcaik pod Złoczowem. Jest tain Rzędziński. 
Oaapkę zerwała • mu kula Ozame włosy 
w nieładzie... W  reku błyszczy paksz. Cóż 
to? Obok Stefana diugd, trzeci... wszyscy po
dobni, czarni, jednacy? Tyłko, że nie w u- 
i ańakim mundurze, ale w pozłociste blach} 
caiku ... Aha! To ci wszyscy Rzędizńisey, 
o*których mówił, że zginęli aa polu Ciiwały. 
Humra! Bij!

A  co to cza nami?! Jaluś pieclm.; goni za 
nimi. Czapka z orzełkiem... to Staś! Tak, 
baUoLaek kochany’ Goni za nimi, chce razem 
z RaęazińsJwn zdioihj.wać Polskę! Dogoń*? 
Nie dogoni! Cmi na koniach, już w  kurzawie 
■zanikają... Czekajcie! na Rogu! Czekajcie na 
Staeiaj

—  Zosiu, Zosieeziko, co ci się dzieje? Na 
kogo mamy czekać? —  przerażona pyta 
Marta. Zoela spojrzała na nią z przes-trachem. 
Potem znów zasnęła

Teraz szum, ś»zctztjkanie żelaza. Coś się o- 
tzreaa, jodzie. To przecież pociąg kolejowy! 
Kola się obracają i szczękają na szynach 
i Bwrotuicaoh. Acli tek boli! Każde uderze- 
î ąe czuje w  głowie! -Gromu te (koł§. jej po 
głowie jeżdżą?

—  Ciociu... boli!
—  Co boli kochani ? Przyłożę ci okład 

i  lodu.
Jak zimno! juk dohme! Ale-nie długo... 

Już zaiowu Korąco! I z tego gorąca pali się 
wBzyatko. Ogtromne łuny! Iskry ogniste 
lecą...

Ne, to je j się tylko talk marzy! Przecież 
siedzi tu <końa Marta. W  pokoju zielony od
blask. G łowa -jcioci w cierniu. Ty liko kołdra 
się czetwienal Jaka' czerwona! Może to 
Arerw?...

Nie, to jej *ię tylko tak. marzy! Przecież 
aą ua dworetu. Wynoszą Kuimych. Tylu ran
ny obi nioeą i niosą. Prędzej, prędze^! To- 
Każcie tamtego! To Staś! Śraiejfe się do niej, 
taki blady... Dlaezego na noszach?!...

Nie, to złudzenie! To nie Staśl Staś odje 
chał, śpiewając. To przecież Stefan! Leży 

I spokojnie. Ułański mundur... czurwoue spo- 
! dnie... czerwona ułamlka... dlaczego czorwto- 
'na?! Ułani mają błękitne... Boże! to k rew ,' 
i  tyle knwil 1 tam... na czole... Krew płynie...1 
Czemu we zatamujecie?! Tani z krwią życie ■ 

' ucieka!' Uiścić mnie! mam ohimtec-zkę... ! 
zawiążę... Puście mnie, puście!

1 Zerwała się Marta, Siedząc mą krześle,.! 
zasnęła. Zbudzona krzykiem Zosi, chwyciła j  

1 ją za ręce, bo Zosia podniosła się z łóżka.
1 i z wyciągmłętemi przed jgiebie ramionami 
! chciała lecieć, ratować Stefana...
■ Choroba Zosi nie u u ula długo; czwartego 
dnia już gorączka spadla. Us^piły  eZPrwo-j 

! ne w ypieki, a lica pobladły i zdrobniały i 
1 wśród bujnych włosów. Za to duże, trochę 

kośne oczy, wydawały się jeszcze większe, 
po  polepszenia przyczyniła się w iadomośó, 
że od dwóch dni cała arnaia rosyjska się co
fa, mapierana pi-ze z wojska aust/ryackie i , 
niemieckie. Zosia cieszyła się, że będzie ino-1 
gła do Góry powrócić. Wyrywała eię, by 
jechać. Lecz dopiero po kilku dniach w y 
starał się radca Zegielski o pozwolenie prze
jazdu koleją w dopiero co o«.w-o.bodizony 
Ja aj. Nie było jednak mowry o tein, by Zosia 
mogła jechać. Zbyt była osłabiona. Pojecha
ła Marta z Zegieiskim zaglądnąć dio Góry' 
i zarządzić, co należy. Z upragnieniem oczek  
.kiwała Zosia ich powrotu, lecz i z niepoko 
3bm, bo dochodziły zewsząd wieści, że Mo- j 
skale, a  niestety także i cdiłopi pod wpływem j 
kozaków niszczyli_ i rabowali wiole diwne ów, j 
zwłaszcza tych, z których w'łaściciele wy 
jechali. W  okolicy Góry były także wielkie , 
bitwy. Lecz Góra ocaiała. Były ślady kul 
karabinowych, lecz waik armatnich. tam nie . 

! byto. Za to bydło i konie uprowadziły ze  ̂
sobą wojsłka rosyjskie. Koral bu onai jak j 

i mógł, luhają kijka razy oberwał, wi eszcie , 
'musiał ustąpić. Uratowało się tylko kilka 
sztuk, które zacni chłopi przechowali u sie
bie. Inni wzięli w przechowanie pościel, 
ubrania, kilka sztuk mebli, kilka obrazów. 
Reszta .wewnętrznego urządzenia w  Górze 
była albo skradziona, albo porozbijana w j 
kawał! i. I  nie sami tyitko Moskale brali, lecz j 
pod przewodnictwem kozaków brali i chłopi; 
i baiby, dzieci, dziewczęta, ze wsi ofaoliaz- ■.

! nych, a nawet i ze cornej i ;óry. Koral podał 
; całą listę tych „sąsiadów" co wr tym ralbun- 
k*i brali udział. Zosia pfżyjęła tę wiado- 

‘iność od Marty spokojniej, niż się obawiano.
1 „Skoro wszystkim tak poszło^ to i nam“ —  
mówiła. Lecz gdy przeczytała spis „sąsia- 
dó,w“, między którymi znajdowali się i tacy, 
co U  je j ś. p. oića niejednego donrodziej- 
stwa zaznali, Zodfta zaperzyła się i wyrwało  
jej się słowo: „Łajdaki". Zaraz jednak ptrzy-

pomniida sobie, że nieprzyjaciołom i krzy
wdzicielom trzeba wybaczać, więc po cichu 
zmówiła za nićlh „Zdrowaś Maaya". Smutne 
tez były wiadomości z okolicy. W najbliż
szym Kamieniu Czcrwiouym ocalały budyn
iu, ocalała i cegielnia. Lecz zamek w  Ka
mieniu rozburzony uderzeniami granatów' 
i inne folwaaki zn jn fc łro . Ten, iw którym 
mieszkał itabenberg (sam dzierżawc a uszedł 
gdzieś do Czech zaraz po wybuchu wojny) 
by i po .pmstu z ziemią zrównany, bo czego 
nie clołronały pocisirii, to dokończyli chłopi, 
zabierając resztki drzewa i cegieł, a-uwąznie 
tam wyglądało, opowiada t .Cegielskiemu 
htatecki, który tamtędy przejeżdżał, Pustka 
zupełna, tylko w miejscu, gdzie były staj
nie, leżały bielejące kości bydlęce.

Starego Duiucza tak obrabowali cMojłi 
przyprowadzeni przez ezerkiesów z drugiej 
wsii, że on sam musiaUdę przenieść do pro
boszcza, albowiem nie tylko nie miał na 
vzem 'spać, ale nawet, na ozem siedzieć 
Szczęśliwiej poszło w Gąbko,wicach u Ja- 
szczujtuiwskiego, mimo, iż aam dziedzic ba
wił w Wiedniu. VvTi:emy iMKaj tak pilnował, 
tak gościł i juz okupywał najeźdźców, że 
z wyjątkiem kilkunastu koni i tyluź krów, 
zresztą .wszjstko zostało nietknięte. Po<lo- 
bnie oyło u Szeplarskiego.

— To u Szeplarskiego cliłopy nie mbo; 
w aiy? — ■ pytała Marta Korala.

—  Moiskałe im kaizaljj brać, co który chce, 
ak  oni nie brali, bo się bali.

—  A  czegóż się oni bali?
—  Ano milby swojego dziedzica. Bo pan 

Szeplaryki, z przeproszeniem wielmożnej pa
ni, po pysku bije i za byle co kija nie żałuje. 
Tak gadali chłopy: Jak tu, z przeprosze
niem, ta psiakrew kiedy wróci, to nam 
wszystkim kości połomie. Tak się bali i wo
leli od kozaków nahajom hrać, a dworskie
go nic nie ruszali.

Naradzano się nad powmoŁcni do Góiy. 
Jak tu wma^ać, jak tam mieszkać? Biały po
kój Zosi zniszczony', skórzane. meble w  ga
binecie obciągnięte z& skóry, biurka poroz
bijana, kanapy i fotele pocięte szablami 
i podziurawione, bo Moskałę w  moh za 
ukrytyTui pieniądzu ii »zukaii. SzukaJi i w' pie
cach, z których wyry wiali drzwiczki i kafle. 
Komody i stoliki mały ber szufiad; używali 
ich kozacy zamiast żłobów końskieh, a  no. 
odchodnem spalili. Dywanów i porty er ani 
śladu, me mówiąe już o obraziach. Z biblio
teki została tylko część, reszta leżała na ku
pie porozryiwaaia, w  zupeinem zamię&zaniu, 
zbrukana, z błotem zmięszauia- Zosia jednak 
naciiskała do powrotu. „Ur/.eróed klfca łó 
żek i kilka krzeseł się znajilzie, a piece się 
Jadzą naprawjić'1.
- Czekano wiadomości od stryja Witolda; 

Lhzemyślod zachodniej strony by1! już uwol
niony. W  tem lakoniczny biuletyn wiojsko- 
wy ijsulał wiadomość, jakby zupełnie natu
ralną i samą przez się rozumiejącą, ż*- 
„wiskutok ogólnej sytuacyi strategicznej

wojska sprzymierzone cor&ją saę celem no
wego %rupow»nia swiodoh sił. OdłączK ao aię

Nr. 2GS

l>ez 4>™®faody ze strony uuepc zyjacielf. 
któiy następuje nieśmiało". Więcej żartów 
i wy wolała ta Wiadomość, niż przestrachu. 
( 'hlopcy roznoszący gazetę ,^iapT7ćd wc- 
mh. ,^Niaj)rzóa! Moskale cofają się nąjirzód! 
Panie, kupże ipau „Naprzód". A i  lopiero 
gdiy niiepzyjaciel polohodził pod Tannów, 

i gdy w- nocy dolatywał z daleka coraz w\'- 
jiuźuiejfszy odgłoc walk armatnich, gdy wre
szcie na' muirach lniaśta ppjaiwiły się w ezwa- 

jnia, aby pzedewsfystkiem obcy pizyróyszc 
Kraków opuścili, 'oblicza spoważniały i ka
wiarnio mniej gęsto były zaludnione.

Właścicielka pensyaiuatu oświadczyła Mar
cie, że nie mając dostatecznych zapasów, 
zwija jiensyionaf.

Nie było rady. Trzeba było, wedle wska
zówek stryja. Witólda, z całymi dobytkiem 
wyjechać do Wiednia.

Na samem wyjezdnem nadeszłą kartka 
poiloiwa od -Stasia z podaniem adresu. Zalil 
się. że go p'zeniei>i'oaio do szkoły oficerskiej 
i skutkiem tego dopiero później pójdzie na. 
front, podczas gdy jego ikoledży już szczę
śliwie potykają się z Moskalami, <.zeg j im z 
całego serca zazdrości. '

i •-

i  W  Wiedniu przez kilka tygodni lamie- 
zkały M arU  i Zosia z Olesiem w  hotelu. 

Nie traciły nadziei, że w  myśl zapowiedzi 
dzienników i wobec * częstego wywlesziamia 
chorągwi kryunifainych, nastąpi nowe zwy
cięstwo nad Rosy'ą i będzie można do Gó
ry poiwróoić. Wiresacie wudocznem się stało, 
że już wojską zaprzestały w ą lk . pnzełomo- 
wyck i na swoich stanowiskach czekają 

! wiosny.

I Trzeba było pomyśleć o stałem mieszkaniu 
1 i wyszukaniu lekcyi dla Olesia. Po całodzien- 
I nej bieganinie znalazły wreszcie trzy po- 
! koje i to w pobiizu polskiego kościoła na 
| Renrtwegu. Pawolcia z radością wzięła się 
1 do gotowania pod kierunkiem pani Marty, 
j  i łłesioyi zmąltłziono nauczyciela za pcśre- 

inictwem 00. Zmartwychwstańców. Z ich 
j też pomocą wyszukała sobie Zosia nauczy- 
[ cielkę śpiewu i muzyki, chcąc przy tej spo
sobności wydoskonalić swoje umiejętności. 
Tryl) życia ustalił się. Z rama kościół. Potem 
lekcye. Zosia objęła nauczanie Olesia w nau
kach przyrodniczych, a Marta w francuskim. 
W  iuodzjelę po południu kupowało się papie- 

' rosy, gazety, papier listowy i szło się do szpi
tala wojskowego. Tam wyszukiwało sią^an- 

1 nych polskich żołnierzy i zuhawiału ich rcz- 
i mowrą, obdzielało papierosami pisało w  ich 
| imieniu listy do krewnych. Tak schodził 
dzień za dniem, ożywiany wiadomościami 

; z gazet i coraz to nowemi wieściami wojen « 
’ uorai.

K K n .

Marta wyszła załatwiać sprawunki, Zosia 
fodbywała lekcyę z Olesiem, gdy dało się sły
szeć silne dzwonienie. Pawolcia otworzyła 
i po chwtdi przyniosła oilet:

. Elsę Preun von Waldeek 
geb. Grafir SchiUera-.śtiaUeju.

—  Ta pan. cosi mnie gadała po niemiecku, 
mówiła Pawolcia, aiem pedziała, że j>o nie
miecku nie umieni.

Zosia się domyśliła, że jestto jeszcze jej 
nieznana ciocia żona pułkownika Hugona, 
stryjecznego jej ojca. Szybko odpięła fartu
szek i wybiegła do przedpokoju.

—  Endlich, babę dick gefunden! —  woła
ła baronowa i rzuciła się na Zosię z wielką 
serdecznością ją ściskając i całując. Odiazu 
jej powiedziała, że podobna jest do rodzirj 
Waideków, że słyszała już dużo o niej od 
swego męża i od Ldzia Grze Oskiego, który 
często u nicli w Wiedniu bywał —  ze cieszy 
się, iż ją wreszcie poznaje...

Zosia była onieśmielona tym nawałem ser
deczności i mało mówiła, zwłaszcza, iż nie
mieckim językiem władała słabo i z bardzo 
złym akcentem. Spostrzegła to pani Elza i 
zapytała, czy Zosia nie woli mówić po fran
cuską, na co się Zosia chętnie zgodziła. Zwró
ciła jednak baronowa uwagę, by na ulicy 
lub w tramwaju nigdy' nie rozmawiać p*  
francusku, albowiem namiętnie wiedeńczycy 
od czasu wojny nie dopuszczają do używa 
nia tego języka. Zosia powoli odtajała i za
częła się dopytywać, skąd ciotka dowiedzia
ła się, że ona jest w Wiedniu i kto jej pedał 
adres. Baronowa objaśniła, że jej mąż, puł
kownik, spotkał się w Przemyślu z stryjem 
Witoldem, Który go zawiadomił, że prawdo
podobnie Zosia, będzie w Wiedniu i prosił go 
o opiekę. Adreo po długich badaniach i szu- 
kaniach podano jej na policji. Dopydywała 
o syna Witoida, skutkiem czego Zosia po
szła wyciągnąć chowającego się w drugim 
pokoju Olesia i przedstawiła go ciotce. Zno
wu dopatrywała się podobieństwa Olesia d# 
|ej syna, uczącego się w  Teresiainum. Nade
szła Marta, nastąpiło zapoznanie między te- 
mi paniami. Zaraz rozpoczęły ożywioną roz
mowę. Wówczas Zosia mogła lepiej przype 
trzeć się baronowej, o istnieniu której iedwi« 
że sły szała. Pułkownik rzadko bywał w Ge 
rze i odkąd Zosia pamiętała, zawsze tyłke 
sam.

Pani Elsa Waldek była to dama, w  la
tach czterdziestych o niezwykle wytwornej 
powierzchowności, począwszy od bardzo wy - 
smukłej kibici, aż do długich wąskich i boga 
tymi pierścionkami ozdobionych rąk. Twarz 
ożywiały szare, ruchliwe i bystre oczy ora* 
wąskie, zawsze uprzejmie uśmiechnięte usta. 
Typy takie widzi się niekiedy na obrazach 
Makarta, którr poaobno posługiwał się wzo
rami a pośród arystokracji wiedeńskiej.

(Oiąg telas? nutu!}

Bardzo piękne 2 dziełka św. Hieronima
jedno p. t.

O zachowaniu dziewictwa
Ceni K 3 86, przesyłka 1 K. drugie i 422

O łysin pastsbiłozem, kapłańskiem i zakonnem
K a76, przesyłka 1 K są do nabycia w księgami ka

tolickiej D ra  N iłk o złk ie g a  w Krakowie.

Rułynewany samodzielny korespondent-buchalter
w języku polskifn, ńiemieckirr, francuskim i ang< ilskim, 
z dłdgoletnią p-awtyką w pierwszorzędnych zakładach 
Metalurgicznych, poszukuje posady samodzielnej. Ła
skawe zgłoszenia pod „S. K. *B. 100“ przyjmuje Biur > 
ogłoszeń Hopcasa i Salomonowej w Kranówie. 3339

Fortepian koncertowy i pianino
dwa salony i s/pialnia elegancka

do sprzedania 3*?5
w Hali licytacyjnej Bracka 6.

Plakiety majolikowe ks. Józefa 
Poniatowskiego

ze zniszczonej podczas inwazyi rosyj
skiej fabryki Lewickiego w Pacykowie
sprzedaje L iga Pom ocy przem ysłowej K ra 

ków , ul. Straszewskiego 28. 3401

dniem 1 grudnia zacznie wychodzić w Krakowie:

w zach. Gulicyi, 7. obszarem pola, nieJ. kolei i min -lu.nj 
z czystą, pewną wodą górską, nie zu’ vterającą wapnaJa 
rłokładn^ opis objektu. podanie obszar.; pola i genyg

«  M  Malika w t  Frydka, i w  audi. 3 i 731

Ważne P. T. Rolnicy!
Z powodu trudności przewozowych oraz braku wagonowi

nąiwyższy czas zamawiać obecnie
pod zasiewy wiosenne z braku innych lawozów, byt* 
takowe na czasie otrzymać. KAJNIT, SOLE PO T  A- ■ 
SOWC wysokoprocentowe, GIPS nawozowy, barffto j  
skuteczny nawóz, nadający się pod wszystkie uprawya 
i do każdej gleby. — bostarcza tylko całowagonowei 

posyłki każdego 'gatunku. S

Hateryały budowlane:
(j*

wapno, cement, gips murarski i sztukaterski,•dachówka, 
asbestowa „Asbit ‘ itp. - Wszystko tylko w taJunkadi 

całowagonowych, szybką dosiawą, poleca firma:

J A N  B O D U C f i l
H u rltn vn a  sprzedaż oraz &

skład nasio ji i naw ozów  sztu c z n y (h |

Żywiec, Rynek 22
o b o k  k o ś c i o ł a  f a m  eg o.

Adres redakcyi i adminisłr.: Krakdw, Czysta, 19.

Folwark 2B0 ni. obszaru
w .  p o  w .  N o w o  S i } ( l *vk> " i .  d o m  itii(ts/.i:.ilny i bu d yn k i  
g o s p o d a r c z e  w  d o ln y m  stanic, mu do  sp rzed an ia

BANK ZKiNSftl w KRAKOWIE
ul. św. M arka A, II. p.

Wiadomości bliższych udziela IV, rekeya on godz. 
10-tej do .-' lej codziennie, z wyjątkiem niedziel 

i świąt. 35! 12

E D Y K T .  ^
Na wnio.-A; .Jakóba Pęcherka i Iow. w Wesołej 

odbędzie rit cinia 20 grudnia 1918 r. o  god*. 
9 rano w biurze Nr. 2 licytacya realności
whl. 8)3 i.in Wesoła oszacowanej na 3.365 koron. -- 
Najniższa tfflfca 2.Z43 koron 34 hal. Poniżej najniższej 
oferty sprzeda;’. Me nastąpi. 3518

Sąd powiatowy w Dynowie Odd. II.. d. 28 października m  i  
Do sprzedania m ajątek „W ierzch ow ie”

5 km. od stacyi Zabierzów  i 5 kin. od O jcowa, 
obszaru 120 m órg z obsiewam i ozimemi, 
rolą zupełnie przygotowaną pod zasiew ja
rzyny, z kresccncyą oraz inwentarzem  ży
w ym  i m artwym . Bliższa w iadom ość Ścibo
rzyce poczta M iechów u właścicieła. 3519

Majątek 400 morgów
| w  zachodniej G a lic ji, o wysokiej kuiturze,
| z doskonaleni! budynkam i i inwentarzem ,
) do sprzedania. Zgłoszenia do Adruinistracyi 

; Głosu N arodu " dla „ L A N ,  302/

Z 6 par 4 pary pończoch 
Z 4 „ 2 „ skarpet
wykonuje i przyjm uje do p r z e r a b i a n i a  
w  krótkim  terminie pracow nia pończoch

Julu Gancarczyk
w Krakowie, ulica Mikołajska 18.

3i,49

Zakład malarsko-dekoracyjny i pokostniczy 
Henryka Czernichowskiego 5550

Kraków , ul. św. Jana 28, II p., przyjm ie  
kilku ch łopców  do praktyki. Zgłoszenia 
między godz. 8 - 9  rano i J l— 1 w  południe.

P rz y jm u je  się

uczennice do szycia 1 haftu
oraz zdolne pan.ty

za  s t o s o w n e  111 w ynagrodzeniem . 

Iw akow . nlhia Mikołajska  IN. -541

KAPUSTI
kiszoną, doborową,

z własnej fabryki sprzedaje

Wojenna Centrala Handlowa
w Krakowie, ul. Siatkowska I.

Nowo założony Zakład dia reprodukcji 
jzeźb artystycznych,

•  w Rynku, Pełac Spiski, w podworcu
w yrab ia  i posiada n a  s k ł a d z i e  rzeźby 
Stwosza oraz orły polskie różnej w ie l
kości, biusty i m edaliony postaci history

cznych i figury świętych. 3tV>

OZDOBY NA DRZEWKO
sprzedaje L IG A  PO M O C Y  PR ZE M YSŁO W E J*  

K«aków, Straszewskiego 28. 3W

Kilimy, biurka, biblioteki 
i ^sypialnie

s p r z e d a j e  Liga Pomooy przemysłowej 
Kraków, ul. Straszewskiego 28. 3402

„MAMA" =  PRACOWNIA =  
różańców i szkapierzy

Do sprzedania
płaszczyk w dohrym stanie 
na bhłetnią dziewczynkę 
oraz biały futrzany garni
tur. Wiadomość w Krak. 
Biurze ogłoszeń braków, 
Lunajewslgcgo 9. 363]

G O S P O D Y N I
w średnim wieku, znająca 
się dobrze na kuchni i go
spodarstwie wiejskiem, — 
poszukuje posady na. ple
banii, we dworze lut u 
samolnej osoby. Długole
tnia praktyka^Jjwiadectwa 
kilkuletnć dybre. Zgło
szenia pod Świadectwo*' 
do Administracji. 3523

Organista
żonaty, lal ło, z ukończe
niem konserwatnryum kra
kowskiego, głosem silnym 
i przyjemnym, dobry 'nu- 
zvk wojskowy — poszu
kuje posady. Antoni Ra
cz;. ń$ki, organista vr Ctirza- 
_________ p'vvie. Siilł

Kamieniczka
piętrowa ^

z bramą wjazdową w Dz. 
XIII. tanio do sprzedania 
Wiadomość u Tomasza 
Moia ul. Kościuszk* J. S .

EłeKtromechaniK
kawaler, wolny od wojska, 
poszukuje posady'. Zgło
szenia do Admmistrai.yi 
pod „Mechanik^ 3521

Dzierżawy
młyna wodnego
lub posaay kiero. nikn 
młypa pa.owego lub wo
dnego poszukuje samo
dzielny fachowiec, nadmły- 
narz, znający obsługę ma
szyn elektrycznych Wia
domość w Krakowskim 
Biurze Ogłoszeń Kraków, 
Dunajewskiego 9. 3 >0:>

Strażników lasowych
poszukuje się dla strze- 

, żenią ia.:ńw publicznych 
za dzienuem wynagrodze
niem 6 Ić i wlktem. — 
Zgłoszenia pisemne pud 
.Straż ieśn:. w Aiencyi 
dzienników I og ł oszeń 

Hopcas i Salomonowa, 
Kraków, Szczepańska t*. 

__________ 3513__________

Faeton
nowy, 'ukki wózki nowe 
na resorach z budą i • 
ranki jasionowa cl > surze- 
d:-ira u P. Bielaka w Pod
górzu, ul. Kalwaryislc?. 7n. 

3476

Fortepiany,
Pianina,

Fisharmonie
Sprzedaż, zamiana, wyna
jem. Kupuje także msiru- 
ut.nty używane. - Skład 
fortepianów Heleny Smo
larskiej, Wolska 7. 2ht<8

L e k c y i
udziela akademik mówiący 
biegle po niemiecku i po 
włcwku. Ceny przystępne. 
Bliższa wiadomość w Ad 
ministracyi „Głosu Na- 

rodu**. 3544

(krajacz)
Magazyn obu w ia  Ja
na itebsza K raków , 
Floryańska 17. 3051

. ^ u t 6 o "
(palto! sełskiny, czar
ne, m odne i ładne, 
na średniego mężczy
znę do sprzedania. 
Póiwsie Zwierzyniec, ulica 
Kościuszki 33, I. p. 3*47

Próżne flaszki
z wód mineralnych kupuje 
po najwyższych JBach lir- 
ina bracia Rolmccy ara- 
kóv ul. 5;ennn ż . 28W

I  l i i i j p  pokój
dużfi elegancki z przedp. 
elei;tr. Gród?' a 62 II. p.

 na lewo .
.H lode mii iliwiiscwo

jiguiutitje itn u u iw a
w puiząduym duim Zgło
szenia do Adnun.siracyi 
pod „Czystość". 35z2

Spółka Fakturowa
w Krakowie, Podwale 7

Stowarzyszenie zarejestr. z ogir. por.

przyjmuje zgłoszenia i wpłaty na

s \  -

polską pożyczką państwowąTowarz. popierania }'rzem ysłu kobiecego  
i składnica szat iiturgicznycłi, obrazków , 
k w ia iów  i t. p., posiada w ielki w ybór po
wyższych artykułów  Ceny um iarkowane.

Kraków, ul. św. ftterka 25, {. p. som
Wyd*yvnietw» sGłQM Narods*1 s ogr, odp, «  JteóMtkpr odpowjeSSSi^ i Bowełaj Rom ąa^M  oy ftsTy A s k t  ~  Nawda" w Fnkawit pod unfdrm  "ioauwą D t ł

na oryginalnycti warunkach. 3507


